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Gdy Sobór Trydencki w ostatnim  etapie swoich narad  przygo­
towywał dekret o zakładaniu sem inariów diecezjalnych (przyjęty na 
sesji ogólnej 15 VII 1563 r.), w Polsce istniały już dokum enty, w y­
rażające troskę episkopatu o form ację k leru  polskiego i o odpowied­
nie insty tucje  wychowawcze. Prym as Jan  P r z e r e m b s k i  — 
wśród artykułów  przesłanych kapitułom  i biskupom  w związku ze 
zbliżającym  się synodem  prow incjonalnym  w W arszawie — umieścił 
także ten, w  k tórym  stw ierdzał konieczność założenia „jakiegoś se­
m inarium ” oraz zapytyw ał, czy nie należałoby z m yślą o kształceniu 
k leru  ufundować kolegia jezuickie w Krakowie, Poznaniu, Płocku, 
Lwowie i W ilnie. Sądził, że byłoby to z wielkim  pożytkiem  dla Koś­
cioła, jak  sam  przekonał się o tym  na przykładzie kolegium  jezuic­
kiego w W iedniu.

Synod prow incjonalny w W arszawie w 1561 r. polecił w tym  
względzie biskupom  zreformować i lepiej uposażyć stare  szkoły 
(Akademię Krakowską, Akademię Lubrańskiego, szkoły katedralne) 
oraz zakładać w swoich diecezjach nowe kolegia (nie było mowy, że 
chodzi tu  o kolegia jezuickie), jak  też pomagać uczącej się w  nich 
młodzieży к

Już zatem  w  sugestiach prym asa i uchw ałach synodu zarysowały 
się dwie tendencje, k tóre z czasem przybiorą na sile i będą się ście­
rać na teren ie różnych diecezji. P ierw sza z nich dążyła do w ykształ­
cenia k leru  poprzez reform ę starych szkół. Za tą  tendencją sta ły  ka­
pituły. Za drugą, k tóra form ację k leru  łączyła z działalnością jezui­
tów, opowiadali się biskupi.

1 M. B a n a s z a k ,  G eneza sem inariów  du chow nych  w  Polsce, C ollectanea  
Theologica 37(1967) z. 3, 125— 129; St. L i b  r o w s  к i, D ek re t  Soboru  T ryd en ­
ckiego o sem inariach  i p ie rw sze  sem inaria  d iecezja lne w  Polsce,  A teneum  
K apłańskie 72(1969) 215 nn.
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W ymowną ilustracją  tego rodzaju układów był pro jek t otwarcia 
sem inarium  przy Akadem ii Lubrańskiego, przeforsow any przez ka­
pitułę poznańską w brew  dążeniom bpa Adam a K o n a r s k i e g o .  
Biskup zgodził się na plan kapituły, ale potraktow ał go jako roz­
wiązanie tymczasowe, konieczne ze względu na trudności m aterial­
ne, na przyszłość zaś liczył na kolegium  jezuickie i sem inarium  za­
łożone przy nim  2.

Bardziej wym owna sytuacja w ystąpiła w diecezji płockiej. Ście­
ranie się dwu różnych koncepcji uwidoczniło się na sesjach kapitu ły  
(1583 r., 1584 r.) oraz na synodzie diecezjalnym  (1586 г.). Na w y­
suwane przez bpa P io tra  D u n i n a  W o l s k i e g o  propozycje 
otwarcia sem inarium , w m yśl uchwał Soboru Trydenckiego, kapitu ła 
odpowiadała, że biskupi płoccy w trosce o kształcenie k leru  uczy­
nili już więcej niż żąda sobór, i należy tylko zreform ować szkołę 
katedralną, u trzym ując przy niej -wykształconego m agistra, dwóch 
bakałarzy, kantora, pisarza i do 12 młodzieńców. Będą oni uczyć się 
i uczestniczyć w nabożeństwach w katedrze. 3

Biskupi lepiej zorientow ani w  sytuacji Kościoła niż członkowie 
kapituł, nie dowierzali starym  szkołom, ich profesorom  i program om  
nauczania. Zdawali sobie sprawę, że w  obliczu groźnej ofensywy re ­
form acji dotychczasowe kształcenie k leru  polskiego okazało się nie­
wystarczające. W ychowywanie na przyszłość i kształcenie k leru  łą­
czyli z działalnością pedagogiczną nowego zakonu — Towarzystwa 
Jezusowego.

Znam ienne były początki sem inarium  we W łocławku. Miało ono 
być prowadzone przez księży diecezjalnych, z pominięciem jezuitów. 
W rzeczywistości bp H ieronim  R o z r a ż e w s k i  w ysyłał kandyda­
tów do jezuickich kolegiów, szczególnie do Poznania (sem inarium  
diecezjalne w tym  mieście nosiło nazwę: „sem inarium  poznańskie 
i kujaw skie”). We W łocławku zostawił tylko „kilku młodzieńców, 
k tórzy od księży katedralnych  pobierali naukę, sposobiąc się na k a ­
płanów do parafii wiejskich, gdzie nie potrzebow ali ty le  wiedzy 
i um iejętności, jakiej wówczas w ym agały m iasta i m iasteczka tej 
diecezji, przepełnione już predykantam i i ludźm i w olnom yślnym i” 4.

Zwyciężyła tendencja reprezentow ana przez biskupów. Od 1564 r. 
pow stały w różnych m iastach kolegia jezuickie, a przy nich semi­
naria  diecezjalne: dla diecezji w arm ińskiej w  Braniew ie (1567) 5, dla

2 M. B a n a s z a k ,  art. cyt.,  134.
* Fr. K a c p r z y c k i ,  S em inarium  pu łtusk ie ,  jego  założenie  i  organizacja  

praw na (1594— 1732), (m aszynopis) 63—65.
4 St. C h o d y ń s k i ,  S em in ariu m  W łocław skie ,  W łocław ek 1904, 11, 12; 

S. S z c z e b l e w s k i ,  Sem inaria  duch ow ne d iecez ji  w łoc ław sk ie j ,  A teneum  
K apłańskie 72(1969) 238 nn.

5 Bp Jan O b ł ą к, O początkach ko leg ium  jezuickiego i S em in ariu m  Du­
chownego w  Braniew ie ,  Studia W arm ińskie 5(1968) 5 nn.
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poznańskiej w Poznaniu (1581) 6, dla wileńskiej w W ilnie (1582) 7, 
dla gnieźnieńskiej w  Kaliszu (1593) 8, dla płockiej w Pu łtusku  
(1594) 9, dla włocławskiej w S tarych  Szkotach (przedmieście G dań­
ska — 1620) 10, dla krakow skiej dwa sem inaria: w Sandom ierzu 
(1635) 11 i Lublinie (1675) 12, dla żmudzkiej najp ierw  w W ilnie (od 
1581)13, następnie w Krożach (1620) 11 i W orniach (1740) 1S, dla 
chełmskiej w  K rasnym staw ie (1719)16.

Jezuici zakładali sem inaria diecezjalne przy swoich kolegiach, 
a nie przy katedrach lub kolegiatach. Fak t ten  rzucał głęboki cień 
na stosunki jezuitów z kapitułam i, k tóre pragnęły, by alum ni jak 
najczęściej uczestniczyli w nabożeństwach, jak  dotychczas czynili 
to uczniowie szkół katedralnych. Jezuici byli przeciw ni tem u, oba­
wiając się, że zbyt częste uczestniczenie w nabożeństwach odciągać 
będzie alumnów od nauki. S tąd ciągłe spory m iędzy jezuitam i a ka­
pitułam i, k tóre w brew  założeniom praw nym  Soboru Trydenckiego 
(sprawa sem inariów należała praw ie wyłącznie do biskupów) m iały 
w Polsce często decydujący głos 17.

Jezuici wykluczali tak  zwane studia domestica. A lum ni miesz­
kali w osobnych domach sem inaryjnych, ale na w ykłady uczęsz­
czali do kolegiów. Chodziło o to, by nie mnożyć placówek wobec

6 A nnuae P rov . Pol. 1581, A R SI Germ. 141 f. 96: „Sem inarium  C lericorum , 
quod ab annis aliquot Romus Episcopus una cum V enerabili C apitulo m olie­
batur, tandem  hoc anno est inchoatum , cuius cura nostris data recusari non 
potu it”.

7 L. P i e c h n i k ,  Sem in ariu m  d iecezja lne w  W ilnie  (1582— 1652) (m aszy­
nopis) 3.

8 L. P i e c h n i k ,  Jezuici a sem inarium  diecezja lne  w  K aliszu  (1593— 1620), 
N asza Przeszłość 20(1964) 124.

8 Fr. K a c p r z y c k i ,  dz. cyt.,  4; ARSI Lith. 35, f. 161— 162.
10 S. S z c z e b l e w s k i ,  art. cyt.,  256.
11 L. P i e c h n i k ,  S em in ariu m  diecezja lne  w  Sandom ierzu  (1635— 1773), 

Stud. Theol. Vars. 8(1970) nr 2, 172.
12 Erectio Sem inari i  Lublinensis ,  w: A cta Episcopalia A . Trzebicki,  Vol. 

64 к. 198 nn, Arch. K urii M etropolitalnej w  K rakow ie.
13 Już od 1574 r. kandydaci na kapłanów  z d iecezji żm udzkiej korzystali 

z w ykładów  w  kolegium  w ileńsk im , ale dopiero w  1581 r. zostali pow ierzeni 
kierow nictw u jezu itów  (Maciej W o ł o n c z e w s k i ,  B isku p s tw o  żm u jd zk ie ,  
K raków  1898, 132).

14 Continuatio  Historiae Coll. Crosensis 1620, A RSI Lith. 38, f  241 b: 
„Vilna huc translatum  D ioecesanum  Sem inarium , nostraeque curae com is- 
sum ”.

15 Relationes s ta tu s  dioecesium in Magno Ducatu  Lithuaniae,  wyd. P au ­
lus R a b i к a u s к a s, Rom ae 1971, 224.

16 S. M ł y n a r c z y k ,  Z d z ie jów  sem inarium  duchow nego łacińskiej d ie­
cezji  chełm skie j  w  K ra sn ym sta w ie ,  R oczniki H um anistyczne, 4 (1954) z. 3, 
67 nn.

17 Spór m iędzy kapitułą a jezuitam i o lokalizację sem inarium  szczególnie  
uw idocznił się w  Poznaniu. D oprowadził do rezygnacji b iskupa i kapituły  
z pom ocy jezuitów . Szeroko na ten  tem at: L. P i e c h n i k ,  Sem in ariu m  d ie­
cezja lne w  Poznaniu (1581— 1614) (m aszynopis) s. 14—20.
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braku sił profesorskich, lecz by alum ni sem inariów diecezjalnych 
korzystali z wykładów wspólnych —  razem  z m łodymi jezuitami, 
z klerykam i innych zakonów, z członkami burs dla ubogich stu ­
dentów itd.

Wpływ jezuitów na formację kleru polskiego

Nim przejdziem y do zagadnienia seminariów prowadzonych przez 
jezuitów , należy zatrzym ać się nad spraw ą, k tó ra  rzuca sporo świa­
tła na stosunek jezuitów  do pracy w sem inariach i tłum aczy do 
pewnego stopnia ich rezerwę w podejm owaniu tego rodzaju dzia­
łalności. Chodzi tu  o inne możliwości oddziaływania na form ację 
k leru  polskiego. Nie ulega wątpliwości, że jezuitom  bardzo zależało 
na podniesieniu poziomu moralnego i intelektualnego duchowień­
stw a i szukali oni różnych dróg do tego, lecz prowadzenie sem ina­
rium  było tylko jedną z nich.

Swoje p lany  realizowali przez:
1) organizacje szkolne zwane sodalicjami, k tóre pełniąc rolę m a­

łych seminariów, przygotowyw ały kandydatów  do nowicjatów za­
konnych i seminariów diecezjalnych. K roniki wszystkich kolegiów 
poświęcające wiele miejsca życiu i działalności sodalisów, praw ie 
co roku podaw ały liczbę tych, którzy zgłaszali się do różnych zako­
nów i seminariów diecezjalnych 18.

Istnieje dokładny spis sodalisów z kolegium  braniewskiego od 
1571 do 1608 roku. W ciągu tych  trzydziestu  paru  lat przeszło przez 
kolegium  1897 sodalisów (nie wliczam 31 w ydalonych z sodalicji) — 
z tego święcenia kapłańskie jako kapłani diecezjalni przyjęło 167; 
do Tow arzystw a Jezusowego wstąpiło 93, do innych zakonów 59, 
najw ięcej do cystersów, bo aż 49; w  sum ie 319 w ybrało stan  du-

18 Dla przykładu podajem y dane z kroniki kolegium  w  W ilnie na prze­
strzen i p ierw szej połow y X VII w . W 1607 r. zgłosiło się do T ow arzystw a Je­
zusow ego 15 sodalisów , do franciszkanów  7, do bazylianów  także 7 (S. R o- 
s t o w s k i ,  Lithuanicarum  Societatis  Jesu h is toriarum  libri decem ,  P arisiis  
1877, 215, 216); w  1609 r. 19 sodalisów  do jezuitów , 10 do innych zakonów  (ARSI 
Lith. 38 f. 33); w  1615 do jezuitów  14, do innych zakonów  38 (ARSI Lith. 38 f. 
82); w  1616 do jezu itów  6, do innych zakonów  10 (ARSI Lith. 38 f. 112). So- 
dalicja dostarczała kandydatów  nie tylko zakonom . W 1624 r. kronikarz za­
notow ał: „R eligiones d iversas in ierunt m ulti; m ulti ex  sanctissim a C ongrega­
tion is disciplina idonei Pastores populorum  E cclesiaeque operarii futuri pro­
diere” (ARSI Lith. 38 f. 159). Bardzo c iekaw y zapis zostaw ił kronikarz z 1641 r. 
Sodalicja  zw ana „Sum m a”, do której należeli najstarsi studenci, pełniąc rolę  
sem inarium  „produxit E cclesiae octo sacerdotes, a liae noviciatu i nostro dona­
verunt iuvenes egregios duodecim ” (ARSI Lith. 38 f. 372). A utor Sta tu s  Col­
leg i i  V ilnensis  z 1649 r. streścił działalność sod a licji od początku jej istnienia  
w  następujący sposób: „Studiosorum  C ongregatio... relig iosis Ordinibus haud 
paucos subm inistrat, tam  pietate quam scien tia  illu stres, et E cclesiae Dei 
probe institu tos sacerdotes, ac in  sum m a dignitate constitutos A n tistites’1 
<ARSI Lith. 38 f  018).
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chowny 19, a więc przeciętnie co roku sodalicja kolegium  braniew ­
skiego dawała około 10 kandydatów  do kapłaństwa.

2) W braku  sem inariów  diecezjalnych biskup zwracał się n ie­
kiedy z prośbą do jezuitów , by przygotowali w ybranych m łodzień­
ców do święceń kapłańskich. K ronikarz kolegium  warszawskiego 
przekazał wiadomości o tego rodzaju rozw iązaniu w 1670 r., kiedy 
biskup w raz z kapitu łą  prosił rek tora  kolegium, by jezuici podjęli 
się przygotow ania 18 młodzieńców do święceń kapłańskich. Rektor 
zgodził się i jezuici prowadzili przez rok w ykłady z teologii mo­
ralnej 20. Podobnie działo się we Lwowie w  1600 r . 21, Łucku 
w 1615 r . 22, w  Przem yślu od 1660 r. 23

3) Z wykładów w kolegiach jezuickich korzystali klerycy innych 
zakonów — w W ilnie od 1594 r. franc iszkan ie24, w  XVII w ieku do­
łączyli się inni zakonnicy, tak  że kronikarz kolegium  w 1616 r. pisał, 
że „różne zakony” słuchają wykładów w ak ad em ii25. W Poznaniu 
w roku otw arcia pełnego wydziału teologicznego (1598) zgłosiło się 
7 benedyktynów  i 10 cystersów, a w  roku następnym  dołączyli się 
franciszkanie i augustian ie26. Z wykładów W kolegium  w Sando­
m ierzu korzystali zakonnicy Sw. Ducha i cystersi z W ąchocka27, 
w kolegium  toruńskim  zaś alum ni sem inarium , założonego przez 
M agdalenę M o r t ę s k ą  z m yślą o kapelanach dla klasztorów be­
nedyktynek i o potrzebach diecezji chełm ińskiej 28. Swoje w ykształ­
cenie zdobywali wreszcie w  kolegiach jezuickich kandydaci na alum ­
nów seminariów prowadzonych przez m isjonarzy29 i księży kom u­
nistów 30.

Troska o form ację k leru  polskiego szczególnie uwidoczniła się 
w zakładaniu burs dla ubogich studentów . Praw ie przy każdym  ko­
legium  tworzono in te rn a t (domus pauperum  studiosorum). Mieszkań­
cy tych burs byli pilnym i słuchaczami filozofii i teologii, a następnie 
w ogromnej większości przyjm ow ali święcenia kapłańskie. Ich spo­

19 U ppsala, B ib lioteka U niw ersytecka, H. 168 f. 1—256: L iber Congregatio­
nis B. M. Virginis sub ti tu lo  A nnunciationis erectae.

29 A nnuae P rov . Pol. 1670 ARSI Lith. 41 f. 153.
21 St. Z a ł ę s  к i, O.O. Jezuici w e  L w o w ie ,  L w ów  1880, 32.
22 St. Z a ł  ę  s к i, Jezuici w  Polsce,  t. 4, cz. 2, K raków  1904, 936.
23 St. Z a ł  ę s  к i, Jezuici w  Polsce,  t. 4, cz. 3, K raków  1905, 1039.
24 A nnuae P rov . Pol. 1594 ARSI Pol. 50 f. 127.
25 A nnuae P rov. L ith. 1616 A RSI Lith. 38 f. 112.
26 L. P i e c h n i k ,  Działalność je zu i tó w  na polu szk o ln ic tw a  w  Poznaniu  

w  X V I  w^ N asza Przeszłość 30(1969)195.
27 Historia Coli. Sandom. 1676 ARSI Pol. 54 f. 184 a.
28 Karol G ó r s k i ,  M atka  Mortęska,  K raków  1971, 156, 157.
29 A ntoni L i e d t k e ,  P oczą tkow e  dz ie je  sem in ar iu m  chełm ińskiego,  N a­

sza Przeszłość 11(1960)170; Jan R ą b ,  S em in ariu m  diecezja lne  w  P rzem yś lu  
pod k ie r o w n ic tw e m  k s ię ży  m is jon a rzy  (1687— 1783), N asza P rzeszłość 11(1960) 
333.

39 A. P  e t r a n i, Nauka p ra w a  kanonicznego w  Polsce w  X V III  i X I X  
wieku,  Lublin 1961, 35.

4 — C o lle c ta n e a  T h e o lo g ic a
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sób życia był podobny do sposobu życia alum nów seminariów. W y­
mowny jest zapis z 1599 r., dotyczący kolegium  braniewskiego: 
„W domu ubogich studentów , k tóry  u trzym uje się tylko z hojności, 
mieszka do 50 a naw et więcej młodzieży. Ci stanow ią i teraz sem i­
narium  duchowne, jak to już często dotychczas bywało” 31.

4) Jezuici zajęli się dokształcaniem  księży diecezjalnych — szcze­
gólnie w zakresie teologii m oralnej i polemicznej. W Poznaniu z w y­
kładów wybitnego teologa Anglika A rtu ra  F a u n t a korzystali obok 
alum nów sem inarium  diecezjalnego i kleryków  jezuickich księża 
diecezjalni 32. K ronikarz podawał już w początkowym  okresie dzia­
łalności jezuitów we Lwowie: Casus conscientiae in  tem plo explicati 
sacerdotibus (1585 r . ) 33. Kolegium  w K am ieńcu Podolskim zyskało 
nazwę „kolegium  diecezjalnego” z powodu dw uletnich kursów dla 
k leru  w prow adzonych przez biskupa Jana  P r ó c h n i c k i e g o  
(1621 r . ) 34. Podobny kurs teologii dla k leru  diecezjalnego w prow a­
dził w Piotrkow ie rek to r kolegium  Stanisław  K a r n o w s k i  
(1723 r . ) 35.

Oprócz tych  pouczeń, k tóre posiadały charak ter zorganizowanych 
wykładów jezuici nieśli pomoc księżom z okazji m isji ludowych. 
Przed rozpoczęciem kazań dla w iernych przygotow yw ali ich duszpa­
sterzy do spowiedzi z całego życia, a następnie pouczali o należy­
tym  spraw ow aniu sakram entów  i sposobie katech izac ji3G.

Jezuici nie tylko żywym  słowem oddziaływali na postawę k leru  
polskiego. W ażną pomocą dla księży w ich pracy duszpasterskiej 
i ich osobistym  życiu duchowym  były książki, pisane, tłum aczone 
i w ydaw ane przez jezuitów .

K atechizm y P io tra  K a n i z e g o  (pierwsze w ydanie już w 1565 r. 
z czasem ponad 40 wydań) i Jakuba L e d e s m y  w tłum aczeniu 
Jakuba W u j k a ,  katechiżm  Roberta B e l l a r m i n a  spolszczony 
przez bpa M arcina S z y s z k o  w s k i e g o ,  Pismo św. w tłum acze­
niu W u j k a ,  zbiory kazań P io tra  S k a r g i ,  Jakuba W u j k a ,  S ta­
nisława G r o d z i c k i e g o ,  liczne dzieła polemiczne (Marcina S m i- 
g l e c k i e g o ,  P io tra  S k a r g i ,  Stanisław a G r o d z i c k i e g o ,  
Em anuela V e g i, A rtu ra  F a u  n  t a, M arcina B e с a n  a, Ardiana 
J u n g i  itd.), książki pomocne do um iejętnego i poprawnego rozwią­
zywania zagadnień m oralnych (Jana Alfonsa P o l a n k i ,  M arcina

31 L it te ra e  A nnuae Coll. Brauns.  1599 ARSI Lith. 38 f. 13: „In pauperum  
domo, quae sola prior sustentatur liberalitate ad quinquaginta et am plius nu­
m erantur, quos v ere  Sem inarium  esse sacerdotum  et nunc ut ante saepius 
experim entur”.

32 L. P i e c h n i k ,  Działalność je zu itó w  na polu szko ln ic tw a  w  Poznaniu  
w  X V I  w.,  N asza P rzeszłość 30(1969) 194.

33 ARSI Pol. 50 f. 65.
34 St. Z a ł ę s к i, Jezuici w  Polsce,  t. 4, cz. 2, K raków  1904, 969.
35 St. Z a ł  ę  s к i, Jezuici w  Polsce,  t. 4, cz. 4, K raków  1905, 1576.
33 M. B e d n a r z ,  Jezuici a religijność po lska  (1564— 1964), N asza P rze­

szłość 20(1964) 166.
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F o r n a r i  i Em m anuela d e  S a )  — oto niektóre tylko dzieła 
z pierwszych dziesiątków lat działalności Tow arzystw a Jezusowego 
w Polsce. Dokładniejsze badania w ykazują, że w sam ym  XVI w. 
(od 1564 do 1600 r.) jezuici wydali w Polsce 344 pozycje. Ta dzia­
łalność wydawnicza wzrosła znacznie z czasem, gdy przybyło je ­
zuitów i gdy otw arli około 20 własnych d rukarń  37.

Jeśli już jest mowa o wpływie Towarzystwa na życie duchowe 
k leru  polskiego, to nie można pominąć rekolekcji udzielanych indy­
w idualnie biskupom, proboszczom, opatom, przeorom  lub wspólnie 
klerykom  (szczególnie przed święceniami) i kapłanom . Rekolekcje 
kleryków  przed święceniami kapłańskim i i coroczne księży diece­
zjalnych stały  się z czasem obowiązkowymi (w niektórych diecezjach 
już w drugiej połowie XVII w .)38.

W świetle powyższych faktów  staje  się bardziej zrozum iała po­
staw a jezuitów wobec przyjm ow ania obowiązków prowadzenia se­
m inariów . In icjatyw a zawsze wychodziła od biskupów, jezuici b ro ­
nili się lub przynajm niej ociągali 39. Istniały bowiem inne drogi do 
kapłaństw a, k tóre dla jezuitów  były dogodniejsze. Bursy dla ubo­
gich studentów  przynosiły te same owoce co sem inaria diecezjalne, 
a prowadzenie ich nie było złączone z różnym i trudnościam i szcze­
gólnie ze strony kapituł, k tóre towarzyszyły prow adzeniu sem ina­
riów.

Jezuici traktow ali prowadzenie seminariów jako jedną z w ielu 
prac — i to taką, k tórej owoce nie były proporcjonalne do w ysiłku 
i przeróżnych trudności. Tym  tłum aczyć można fakt, że jezuici bez. 
entuzjazm u podejm owali tę pracę, a w  dokum entach (kroniki, spra­
wozdania, listy itd.) mało miejsca poświęcali działalności sem inariów.

Znaczenie sem inarium  w Braniew ie

Pierw sze sem inarium  diecezjalne na ziemiach polskich otw arli 
jezuici w Braniewie. Działalność swą rozpoczęło w  1567 r. Funda­
torem  był bp w arm iński S tanisław  H o z j u s z 40. Sem inarium  to 
było nie tylko pierwszym , ale także insty tucją  wzorcową. P rzy  tw o­
rzeniu  innych seminariów jezuici świadomie nawiązyw ali do przy­
k ładu Braniewa.

W 1577 r. rek to r kolegium  poznańskiego, Jakub W u j e k  pisał 
w liście do generała zakonu, M e r k u r i a n a ,  że biskup poznański,

37 Tamże,  162 nn.
38 Tamże,  178 nn.
39 W jednym  tylko w ypadku, m ianow icie w  W ilnie, sam i jezu ici dążyli do 

otw arcia sem inarium . Tutaj jednak akadem ia nie dostarczała duszpasterzy  
w ładających językiem  litew sk im , a jezu ici czuli się  w idocznie odpow iedzialn i 
za przygotow anie duszpasterzy dla diecezji.

40 Bp Jan O b ł ą к, O początkach kolegium  jezuickiego i sem inarium  d u ­
chownego w  Braniew ie ,  Studia W arm ińskie 5(1968) 17.
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Łukasz K o ś c i e l e c k i ,  prosił: „aby to sem inarium  całkowicie na 
wzór sem inarium  braniewskiego było adm inistrow ane i u rzą­
dzone” 41.

Dokum ent dotyczący otwarcia sem inarium  w W ilnie mówi jesz­
cze coś więcej. P row incjał Paw eł C a m p a n o  w liście do generała 
zakonu A k w a w i w y  w 1583 r. donosił, że przeznaczył dwóch je­
zuitów do kierow ania sem inarium  i polecił im  reguły sem inarium  
braniewskiego, aby w całej prow incji prowadzenie seminariów było 
jed n o lite 42. Prow incjałow i chodziło zatem, by wszystkie sem inaria 
w  Polsce były jednakow o urządzane na modłę braniewskiego.

W tekście erekcyjnym  sem inarium  w S tarych  Szkotach (przed­
mieście Gdańska) znajduje się następujące życzenie: „aby tak  
w spraw ach duchowych jak  i m aterialnych ojcowie zarządzali nim  
na modłę sem inarium  braniewskiego i poznańskiego” 43.

Do jednolitości w szystkich sem inariów przyczynił się i ten  fakt, 
że prefekci po kilku latach  pracy w jednym  sem inarium  byli prze­
noszeni na to samo stanowisko do innych seminariów.

Leges, o których pisał prow incjał C a m p a n o  do generała, były 
to konstytucje sem inarium  braniewskiego z 1566 r. A utorem  ich 
był bp H o z j u s z. Przez te  ustaw y H o z j u s z w yw arł znaczny 
w pływ  na w szystkie sem inaria diecezjalne prowadzone przez jezui­
tów w Polsce. Osobowość wielkiego kardynała  prom ieniowała w  ten 
sposób na wszystkie z czasem pow stające jezuickie insty tucje w y­
chowawcze, przygotow ujące księży dla diecezji polskich.

Podstaw ą dla ustaw H o z j u  s z a był dekret Soboru Tryden­
ckiego Cum adolescentium  aetas z 15 lipca 1563 r. oraz reguły Col­
legium  G erm an icum 44, k tóre sprowadził z Rzym u B altazar H o s -  
t o u n  s к  y, jezuita narodowości czeskiej, pełniący obowiązki prefek­
ta  szkoły braniew skiej 45. Nie bez znaczenia było też osobiste do­
świadczenie H o z j u s z a na polu nauczania i wychowywania 46.

W konstytucjach H o z j u s z zaw arł zasadnicze przepisy doty­
czące życia i działalności sem inarium : funduszu fundacyjnego, or­
ganizacji, przyjm ow ania kandydatów , w ykształcenia i wychowania 
alum nów oraz usuw ania ich z sem inarium .

41 K orespon den cja  ks. W u jka  z  lat 1569— 1599, w yd . Jan S y g a ń s k i ,  
Poznań 1917, 84.

42 C a m p a n o  do A k w a w i w y  26 VIII 1583 A RSI Germ. 161 f. 201: 
„leges sem inarii B raunsbergensis illis  atribui, ut in eadem  provincia confor­
m es nobis sim u s”.

43 Fondo Gesuitico,  ARSI Coli. Gedan. f. 1288: „et tam  in spiritualibus 
et tem poralibus m ore B raunsbergensis et P osn an en sis Sem inarii a Patribus 
adm inistretur...”

44 H. G u l b i n o w i c z ,  Geneza k on s ty tu c j i  Hozjańskich sem inarium  d u ­
chownego w  B ran iew ie ,  Studia W arm ińskie 5(1968) 43 nn.

45 B. H o s t o  u n s к у do Fr. B o r g i a s z a  16 V  1566 ARSI Germ. 147 f. 115.
46 H. B a r y c z ,  M ikoła j Gelasinus. S y lw e tk a  lw ow sk ieg o  hum anisty ,  Z ie­

m ia C zerw ieńska 1(1935) 179— 189; F. K o n e c z n y ,  Szkoła  H ozyusza  w  Pru-  
siech, Przegląd  P ow szechny 30(1891) 1— 13, 208—227.
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W zakresie podstaw m aterialnych ciężar (rocznie czterysta m a­
rek pruskich) został rozłożony na biskupa (dwie trzecie), kapitułę 
(jedna trzecia) i bogatych proboszczów. Nie wspom niano o pow innoś­
ciach duchowieństwa zakonnego (mimo, że przew idyw ał to dekret 
Soboru Trydenckiego), ponieważ reform acja zniszczyła rodziny za­
konne na W armii.

Organizacja ludzi, którzy m ieli pracować na rzecz sem inarium  
— tak  zwanych kuratorów  — została przez H o z j u s z a, zresztą 
w m yśl uchwały soboru, wyjątkow o rozbudowana. Za form ację, to 
znaczy za wychowanie i wykształcenie, m iał być odpowiedzialny 
rek to r kolegium, k tóry  do pomocy otrzym ał tak  zwanych m odera­
torów.

Ze strony biskupa i kapitu ły  spraw ą sem inarium  mieli się zaj­
mować dwaj konserw atorzy, dwaj prowizorzy i jeden dyspenzator.

Do obowiązków konserw atorów, którym i mogli być tylko kano­
nicy rzeczywiści kapitu ły  katedralnej, należało czuwanie nad ca­
łością spraw  sem inaryjnych. Oni decydowali o przyjm ow aniu alum ­
nów i usuw aniu ich z sem inarium , oni przeprow adzali wizytację 
w każdy sem estr, oni też pilnow ali spraw  m aterialnych.

Za radą konserw atorów  biskup wyznaczał dwóch prowizorów, do 
których nalażała troska o spraw y m aterialne (konserwacja budynku, 
wyposażenie m ieszkań itp.).

Prowizorzy dobierali sobie za zgodą konserw atorów dyspenza- 
tora, którem u powierzali troskę o codzienne potrzeby alumnów, jak  
wikt, opał, pranie bielizny itp.

W zakresie przyjm ow ania kandydatów  znam ienne było przesu­
nięcie ich wieku na szesnasty rok życia (dekret soboru mówił już
0 12 roku życia). M otywem tego przesunięcia było pragnienie przy­
spieszenia procesu form acji.

Dla program u nauczania bardzo istotne było następujące polece­
nie: „Ci, k tórym  wiek i zdolności na to pozwalają, mogą szerzej
1 dokładniej oddać się studiom  hum anistycznym , filozoficznym i teo­
logicznym” 47. W szyscy zaś w inni opanować łacińską gram atykę, 
posiąść znajomość kalendarza kościelnego (com putum ), potrzebną do 
prawidłowego odm awiania brew iarza i odpraw iania Mszy św., w y­
słuchać kom entarzy Pism a św., nauczyć się śpiewu i ceremonii koś­
cielnych. Przedm iotem  szczególnej troski miało być studium  teo­
logii m oralnej.

H o z j u s z opowiadał się za gruntow nym i studiami. Podobnie 
zresztą czynili jego następcy. Tendencja, by alum nom  dać solidne 
wykształcenie, była zawsze żywa w diecezji w arm ińskiej. W m e­
m oriale jezuitów do generała zakonu (r. 1701) w spraw ie przekształ-

47 K on s ty tu c ja  sem inarium  branieiwskiego (1566), Studia W arm ińskie S 
(1968) 64.
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cenią kolegium  w Braniew ie w uniw ersytet jednym  z motywów 
była troska o gruntow ne wykształcenie alum nów. Czytam y tam:

„W iększym au tory tetem  będą cieszyć się u  kleru, a zwłaszcza 
u  innowierców, wychowankowie akadem ii w ybijający się w  naukach 
filozoficznych i teologicznych, przede w szystkim  alum ni seminariów 
papieskiego i diecezjalnego, jeżeli uzyskają stopnie naukowe.

Diecezja w arm ińska posiada niektóre parafie  w m iastach inno­
wierczych. Jeżeli te parafie prowadzić będą proboszczowie bez stop­
ni naukowych, w pływ  ich duszpasterski będzie nikły, zwłaszcza 
wśród innowierców. Predykanci bowiem wszyscy posiadają stopnie 
naukowe. I to doktoraty. Bez własnej akadem ii nie wykształcim y 
doktorów dla katolickich parafii” 48.

W przepisach H o  z j u s  z a  znajdujem y następujące elem enty 
pedagogiki hum anistycznej :

a) Troska o opanowanie klasycznego języka łacińskiego poprzez 
studium  poetyki i retoryki. P rak tyka  posługiwania się językiem  ła ­
cińskim  na co dzień przyczyniała się do zdobycia um iejętności prze­
m aw iania pięknym  językiem  łacińskim.

b) Postaw a aktyw na w przygotowyw aniu do kapłaństw a: w nau­
czaniu wiele czasu poświęcano na publiczne dysputy, na dyskusje, 
powtórki, a poza szkołą na próbne głoszenie kazań, na nauczanie 
katechizm u itp.

c) Szacunek dla wychowania, troska o jego zdrowie i złączone 
z tym  odpowiednie w arunki — rekreacje, przechadzki, czystość 
mieszkań itp. (H o z j u s z wprowadził do sem inarium  to wszystko, 
co zaobserwował u jezuitów w Rzymie, W iedniu i Braniewie).

Godna uw agi była troska o jedność między alum nam i i w zajem ­
ną miłość. Nakazywał: „Niech zachowują między sobą szczerą wza­
jem ną miłość. Niech żaden drugiego nie obraża słowem lub czynem, 
a jeżeli zdarzy się coś przeciwnego, niech się przed snem  pojednają”.

H o z j u s z  w swoich konstytucjach niewiele m iejsca poświęcił 
spraw ie obowiązków i praw  jezuitów. Myśl au tora można wyrazić 
w  jednym  zdaniu: rek to r kolegium, k tó ry  powinien dobrać sobie 
do pomocy dwóch jezuitów , jest odpowiedzialny za poziom naucza­
nia i wychowywania alumnów. Widocznie H o z j u s z  szczegółowe 
omówienie tej spraw y zostawił samym  jezuitom . Lukę tę w prze­
pisach w ypełnił w ybitny znawca szkoły hum anistycznej W awrzy­
niec M a g g i o  w 1570 r., jako w izytator wiceprow incji polskiej, 
w instrukcji noszącej ty tu ł: O fficium  Praefecti Sem inarii Episco­
palis Brunsbergensis 49.

W instrukcji tej M a g g i o  przedstaw ił właściwą rolę prefekta 
w sem inarium . W prawdzie podlegał on rektorow i, ale w  rzeczywi­

48 ARSI Pol. 78 f. 339. Szerzej na ten tem at: L. P i e c h n i k ,  Starania  b i­
sk u pó w  w arm iń sk ich  i je zu itó w  polskich o p rzeksz ta łcen ie  kolegium  w  B ra­
n iew ie  na u n iw ersy te t ,  S tudia W arm ińskie 5(1968) 67—76.

49 A RSI Lith. 33 f. 1—6.
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stości cały ciężar dźwigał sam, m ając do pomocy tylko kleryka. Rek­
tor zajęty  działalnością całego kolegium ingerował tylko w w yją t­
kowych wypadkach. M a g g i o tak  określił obowiązki prefekta: 

„Celem tego urzędu jest troska, przy pomocy łaski Bożej, o sta­
ranne w ykształcenie i wychowanie kleryków sem inarium , o dokład­
ne zapoznanie ich ze zwyczajami kościelnymi, a wreszcie o ich po­
stęp w studiach, zgodnie z postawionym  im celem, a mianowicie ich 
przydatnością dla Kościoła, zwłaszcza w arm ińskiego” 50.

P refek t obejm ował swoją troską nie tylko alumnów, lecz także 
swojego pomocnika, zwanego socjuszem, oraz służbę. W skazania 
M a g g i o dotyczyły wszystkich podopiecznych prefekta. I tak: so- 
cjusz w inien pomagać prefektow i we wszytkim , co się odnosi „do 
postępu duchowego, studiów i zdrow ia” 51. Godne uwagi jest dalsze 
polecenie dane prefektow i, aby „troszczył się o au to ry te t socjusza 
wobec alum nów ” 52.

„Prefekt nauczy swego socjusza, w jak i sposób ma się zachowy­
wać wobec kleryków  tak  w rozmowie, jak  i w innych sytuacjach. 
Od czasu do czasu zażąda od niego spraw ozdania z jego funkcji; 
gdy trzeba będzie, naradzi się z nim  nad właściwym  kierowaniem  
alum nam i, tego szczególnie się wystrzegając, by nie przekroczyć 
m iary w poufałości i pobłażliwości lub surowości i rygorze wobec 
niektórych, a nie gorszyć innych” 53.

Socjusz, podobnie jak  prefekt, pracując w sem inarium  nie prze­
stawał podlegać przepisom  zakonnym  o ile mogły być zachowane 
bez uszczerbku interesów  seminarium.

O wiele więcej przepisów poświęcił M a g g i o stosunkowi p re­
fekta do alumnów. P refek t powinien najpierw  dopilnować, by przy 
przyjm ow aniu do sem inarium  były zachowane wszystkie w arunki. 
W arunki te  ułożył sam M a g g i o, uw zględniając poprzednie doku­
m enty — akty  erekcyjne i konstytucje H o z j u s z a. K andydat do 
sem inarium :

1) „Musi być katolikiem  i komunikować pod jedną postacią.
2) Musi ukończyć przynajm niej 16 lat. Ci jednak, którzy mieliby 

więcej niż podstaw y gram atyki lub w ybitne zdolności, tak  że 
rokowaliby większe nadzieje dla Kościoła, mogą być przyjęci 
w młodszym wieku, byleby nie przed 12 rokiem  życia.

3) Musi pochodzić z prawego m ałżeństwa, być m iłym  i szlachet­
nym  w obcowaniu · (conversationis laudabilis et honestae fuerit).

4) Powinien nie tylko umieć dobrze czytać i pisać, lecz także znać 
choć trochę podstaw y gram atyki.

50 ARSI Lith. 33 f. 1 nr 2.
51 ARSI Lith. 33 f. 1 nr 5; „ad sp iritualem  profectum  et litterarum  studia

et corporis valetud inem ”.
53 ARSI Lith. 33 f. 1 nr 5: „ illius authoritatem  penes alum nos conservet”.
53 ARSI Lith. 33 f. 1 nr 7.
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5) Jego zdolności i wola muszą rokować nadzieję na wieczystą 
służbę w stanie duchownym.

6) Pow inien złożyć zdecydowane oświadczenie, że pragnie wytrwać 
w zdobywaniu pobożności i wiedzy w tym  sem inarium  tak  dłu­
go jak  długo uzna to za stosowne N ajprzew ielebniejszy Biskup 
W arm iński lub Czcigodna Kapituła.

7) Musi mieć postanow ienie nie tylko w ytrw ania w wierze kato­
lickiej, lecz także oddania się służbie duchownej.

8) Musi być zdrowy i silny, żeby mógł podołać studiom.
9) Pow inien być synem  ubogich rodziców i sam  być ubogim.

10) Pow inien być diecezjaninem , jeśli to możliwe, a gdyby zdatnych 
nie było, pochodzić z sąsiedniej diecezji” 54.

P rzy ję ty  do sem inarium  powinien najpierw  złożyć wyznanie w ia­
ry  według form uły przepisanej przez papieża P i u s a  IV, następnie 
odłączony ma być od alumnów przez kilka dni, by zapoznać się ze 
sta tu tam i sem inarium  i przem yśleć je oraz by  lepiej przygotować 
się do spowiedzi z całego życia. Po gruntow nym  zapoznaniu się 
z przepisam i, k tóre będą go obowiązywać, oraz po spowiedzi gene­
ralnej kandydat składał następujące przyrzeczenie: „Ja NN. po za­
poznaniu się z św iętym  celem Sem inarium  w Braniewie, dobrowol­
nie i ochotnie podporządkowuję się jego ustaw om  i konstytucjom . 
Obiecuję, że w nim  pilnie będę się przykładał do pobożności i do­
brych obyczajów, do nauki chrześcijańskiej i innych nauk pożytecz­
nych. Obiecuję, że dopóki będę żył, w ytrw am  w religii katolickiej, 
jaką w yznaje Św ięty Kościół Rzymski oraz że pozostanę w tym że 
sem inarium  i diecezji i nie odejdę z niego pod jakim ś pretekstem  
lub pozorem, chyba za w yraźną zgodą mojego Biskupa W arm iń­
skiego, wówczas żyjącego, i K apitu ły  W arm ińskiej. Wobec Boga 
i Was przyrzekam  to w dobrej i szczerej wierze. Na świadectwo tego 
własnoręcznie podpisałem. W obecności świadków... Działo się to 
w roku... dnia... Ja  tenże... własnoręcznie podpisałem ” 55.

Przyrzeczenie to odnawiali alum ni co roku w uroczystość św. K a­
tarzyny. M a g g i o polecił, by w specjalnej książce zamieszczono 
pełną form ułę przyrzeczenia, jak  to bywa w Towarzystw ie Jezuso­
wym  z odnawianiem  ślubów zakonnych. Polecił też, by składaniu 
i odnawianiu przyrzeczenia towarzyszyła jakaś uroczystość, jak to  
bywa w Towarzystwie.

Po przyrzeczeniu alum n był egzam inowany przez prefekta stu ­
diów całego kolegium  i kierow any zależnie od swoich wiadomości 
do odpowiedniej klasy. Do prefek ta sem inarium  należało postarać 
się o książki i inne potrzebne rzeczy dla nowo przyjętego alum na. 
Na lekcje alum ni chodzili do kolegium, korzystając z wykładów ra ­
zem z konw iktoram i i uczniami m ieszkającym i po stancjach. Do

54 A RSI Lith. 33 f. 4, 5 nr 1.
55 Bp O b ł ą k, art. cyt.,  19.
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prefek ta  należała też troska, by  „alum ni b rali udział w dysputach, 
powtórkach i innych ćwiczeniach szkolnych potrzebnych do g run­
townego opanowania przepisanych wiadomości; w oznaczonym czasie 
mieli uczyć się języka, k tórym  posługiwać się będą w przyszłej p ra ­
cy kapłańskiej”.

N iektóre poczynione przez H o z j u s z a  uwagi dotyczące wycho­
wyw ania zostały przez M a g g i o podkreślone i poszerzone. Np. uw a­
ga o szacunku dla wychowanków — by kara nie była wym ierzana 
w celu upokarzania i pognębienia, lecz m iała charak ter lekarstw a; 
by s ta tu ty  sem inaryjne alum ni dobrze znali — dlatego m ają 
one wisieć na publicznym  m iejscu i być czytane wspólnie na po­
czątku każdego miesiąca. Egzorta, wygłaszana co drugi tydzień przez 
prefekta, m iała uczyć i zachęcać do m odlitw y oraz przygotowywać 
do dobrej spowiedzi (podobnie jak  w innych sem inariach potryden- 
ckich, m iała ona m iejsce co miesiąc) i do Kom unii św., k tórej czę­
stość określał spowiednik. P rzy  końcu miesiąca każdy z alumnów 
wyciągał dla siebie kartkę  z krótkim  życiorysem świętego, który  
m iał być na następny miesiąc wzorem i opiekunem  dla niego.

M a g g i o polecił prefektow i, by podczas spożywania posiłków 
alum ni słuchali wyznaczonej lek tury , na k tórą składało się: Pismo 
św. (cały Nowy Testam ent, a ze Starego: Pięcioksiąg Mojżesza, 
z w yjątkiem  Księgi Kapłańskiej oraz wszystkie księgi historyczne 
i mądrościowe, z w yjątkiem  Pieśni nad Pieśniami). Obok niego czy­
tano historię kościelną i życiorysy świętych w opracow aniu W a­
wrzyńca S u r  i u  s a lub Ludwika L i p p o m a n i e g o ,  dzieła ojców 
i doktorów Kościoła, jak  Homilie i Dialogi o życiu  i cudach ojców  
italskich  św. G r z e g o r z a  W i e l k i e g o ,  O kapłaństwie  św. J a n a  
C h r y z o s t o m a  i O darach w ew nętrznych  św. B e r n a r d a .  Po­
nadto czytano K atechizm  R zym ski, O naśladowaniu Chrystusa  T o- 
m a s z a  à K e m p i s  i według uznania prefek ta inne książki, za­
twierdzone przez Kościół. W niedziele i święta zam iast czytania 
alum ni głosili w refek tarzu  kazania, k tóre sami opracow yw ali56.

Mimo że dekret fundacyjny  pozwalał prefektow i w pew nych sy­
tuacjach na usuwanie kleryków  z sem inarium , M a g g i o radził i po­
lecał nie korzystać z tego pozwolenia, z w yjątkiem  takich w ypad­
ków, w których zwłoka m ogłaby przynieść dużo szkody.

Godne uw agi jest następujące polecenie: „Gdyby któryś z k lery ­
ków skłaniał się do w stąpienia do Towarzystwa lub o nie (przyjęcie) 
prosił, w żadnym  w ypadku nie należy go przyjm ować bez w yraże­
nia zgody biskupa względnie kapitu ły  oraz jego rodziców, jeśli ich 
ma, lub opiekunów. Niech nasi w ogóle nikogo z nich do tego nie 
zachęcają lub w jakikolw iek sposób o to się nie starają, lecz niech 
oględnie wszystkich w ychow ują do miłości i pobożności, zgodnie 
z przepisam i sem inarium , aby mogli kiedyś pracować dla Kościoła

56 Tamże,  19, 20t



58 K S. L U D W IK  P IE C H N IK  S J

w arm ińskiego, k tó ry  ich utrzym uje, resztę niech pozostawią Bożej 
O patrzności” 57.

Mimo że zarząd spraw am i m aterialnym i nie należał do prefekta, 
M a g g i o zlecił m u troskę „aby ekonom (w konstytucjach nazwany 
dyspenzatorem ) pilnie i dokładnie spełniał swój obowiązek —  aby 
nie brakow ało rzeczy koniecznych, a z drugiej strony obchodzono 
się bez rzeczy zbytecznych, aby należycie dbano o m ajątek  sem ina­
ry jny . Ekonom zaś w tych spraw ach w inien słuchać p refek ta” 5S.

Do prefek ta należała także opieka duchowa nad służbą sem ina­
ry jną. Miał ją  nauczyć m odlitw y porannej i wieczornej, robienia 
rachunku  sumienia, przypilnować, by była na egzortach domowych, 
by codziennie uczestniczyła we Mszy św., spowiadała się i kom u­
nikowała. Bez jego pozwolenia nie mogła świadczyć żadnych posług 
klerykom .

Inne sem inaria prowadzone przez jezuitów

W szystkie pozostałe sem inaria prowadzone przez jezuitów w Pol­
sce wzorowały się na sem inarium  braniewskim , ale różne w arunki 
w poszczególnych diecezjach w pływ ały na zm iany w niektórych 
punktach. I tak: wiek przyjm ow ania do sem inarium  przesuwano na 
późniejsze lata  — osiemnasty, a naw et dw udziesty rok życia. Mo­
tyw acja była ta sama co u H o z j  u s z a :  by wobec b raku  duszpaste­
rzy, jak i odczuwano we wszystkich diecezjach, nie przedłużać 
w  nieskończoność okresu form acji.

Zm iany w organizacji poszły w k ierunku uproszczenia: zm niej­
szyła się ilość „urzędników ”. P raw a i obowiązki konserwatorów 
i prowizorów przejął najczęściej jeden tylko przedstaw iciel biskupa 
i kapituły, tzw. prowizor. Obowiązki dyspenzatora przejął częściowo 
p refek t (nazwa m oderator, użyta przez H o z j u s z a  w konsty tu­
cjach, nie przyjęła się), częściowo jeden z alum nów, wyznaczony
przez prefekta. Do uproszczenia organizacji z pewnością przyczy­
niło się i to, że sem inaria były nieliczne. Podział kom petencji m ię­
dzy jezuitam i z jednej a biskupem  i kapitu łą  z drugiej strony, u sta­
lony w konstytucjach sem inarium  braniewskiego, zasadniczo pow ta­
rzał się w innych seminariach: wychow ywanie i kształcenie alum ­
nów  należało do jezuitów, spraw y m aterialne zaś do biskupów i ka­
pituł.

Podstaw y m aterialne poszczególnych seminariów kształtow ały się 
zależnie od w arunków  diecezji. Poza sem inarium  poznańskim  i ka­
liskim  zakony nie brały  udziału w fundacji. Zw yczajnie ciężar do­
starczenia środków m aterialnych spadał na biskupów. W dwóch w y­
padkach fundatoram i byli kanonicy — w Sandom ierzu Mikołaj 
L e o p o l d o w i e  z, w Lublinie W ojciech R e y m i ń s k i .

57 A R SI Lith. 33 f. 5, 6 nr 2.
58 ARSI Lith. 33 f. 4 nr 23.
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D ekrety erekcyjne podawały na ogół skrom ny program  naucza­
nia: przygotowanie do spraw owania sakram entów , ze szczególnym 
uwzględnieniem  wiadomości z teologii m oralnej, zdobycie um iejęt­
ności rozwiązywania praktycznych kazusów m oralnych, zapoznanie 
się ze spornym i zagadnieniami dotyczącymi wiary, przyswojenie 
sobie um iejętności potrzebnych do pełnienia funkcji kapłańskich, 
jak  śpiew kościelny, kalendarz, ceremonie itp.

Dla ustalenia program u nauczania we wszystkich sem inariach 
prowadzonych przez jezuitów  w Polsce decydujące znaczenie m iały 
Ordinationes, k tóre w 1603 r. zostawił w izytator prow incji Decjusz 
S t r i v e r i :

„Sem inarzyści diecezjalni, k tórych form ację in te lek tualną od­
dano Towarzystwu, po zdobyciu w ykształcenia hum anistycznego 
(pryw atnie należy im wyłożyć skrót dialektyki) zwyczajnie winni 
być przeznaczeni do studium  teologii m oralnej, chyba że kogoś 
szczególnie uzdolnionego lub z powodu specjalnych przyczyn po na­
radzie z prow incjałem  należałoby skierować na pełne studium  filo­
zofii i teologii” .

„Sem inarzyści diecezjalni, k tórzy słuchają wykładów teologii 
scholastycznej lub teologii m oralnej powinni również wysłuchać 
wykładów z Pisma św. i teologii polemicznej, podobnie jak  czynią 
to nasi” 59.

W izytator zakazał równocześnie słuchać wykładów filozofii i teo­
logii.

Różnicę w program ie nauczania między sem inarium  braniew skim  
a innym i sem inariam i prowadzonymi przez jezuitów  można tak  
z grubsza wyrazić: w  ujęciu konstytucji H o z j u s z a  pełne w y­
kształcenie filozoficzno-teologiczne było zwyczajną drogą alum nów 
w arm ińskich do kapłaństw a; tylko ci alum ni, k tórym  przeszkadzał 
w iek lub b rak  uzdolńień, przechodzili skrócony kurs. W innych se­
m inariach natom iast (oprócz Starych Szkotów, gdzie podobnie jak  
w diecezji w arm ińskiej ak tualna była ciągła walka z protenstantyz- 
m em  i oprócz Sandom ierza, gdzie istn iały  — jak  to zobaczymy ni­
żej — specjalne w arunki) skrócony kurs staw ał się zwykłą drogą, 
zaś pełne filozoficzno-teologiczne w ykształcenie było zarezerwowane 
ty lko dla nielicznych — wyjątkow o uzdolnionych.

W dziedzinie wychowania najm niej zaznaczyło się różnic między

59 Arch. Prov. Młpl. Rkps 496 f. 183 oraz w  tym  sam ym  archiw um  Rkps 
234 f. 227, 228, O rdinationes R. P. Decii S tr iv e rs i i  a R. P. G enerali ap prob a tae : 
„Sem inaristae D ioecesani quorum  directio quoad studia Societati com m endata  
est ordinarie post hum aniora studia (privatim  illis  explicandum  est com pen­
dium  D ialecticae) destinentur ad Casus nisi cum  aliquo insignioris ingen ii 
et e x  peculiaribus causis re com m unicata cum P rovinciali videretur d isce­
dendum  ut Ph ilosophiam  e t T heologiam  au d iat”. „Sem inaristea D ioecesan i, qui 
audiunt T heologiam  aut Casus debent sim ul Sacram  Scripturam  et C ontro­
versias audire, non secus quam nostri”.
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sem inarium  w arm ińskim  a pozostałymi. W łaściwym wychowawcą 
był zawsze prefek t seminarium. Dokum enty fundacyjne w yraźnie 
stw ierdzały, że do prefekta należy regim en ac directio spiritualis. 
On m iał zlecone kierownictwo duchowe nad alum nam i (konferencje, 
rozmowy pryw atne, napom nienia itd.), wszystko — prócz spowie­
dzi. Spowiednikiem  alum nów był tak  zwany duchowny kolegium 
lub spowiednicy nadzwyczajni wyznaczani przez rek tora kolegium. 
W sem inariach jezuickich profesorowie nie angażowali się w prost 
w spraw y wychowawcze (w sem inariach prowadzonych przez m i­
sjonarzy profesorowie byli spowiednikami).

We wszystkich sem inariach diecezjalnych w XVI, XVII i XVIII 
w ieku spotykam y zasadniczo jednakow e elem enty wychowawcze: 
przysw ajanie wiadomości potrzebnych do pełnienia funkcji kapłań­
skich, regulam in dnia, konferencje, m odlitw y ustne i myślne, re ­
kolekcje, codzienne uczestniczenie we Mszy św., spowiedź co tydzień 
lub przynajm niej co miesiąc, Kom unia św. w niedzielę i święta lub 
według uznania spowiednika.

Przełożeni każdego sem inarium  starali się o to, aby alum ni mieli 
obok pracy i m odlitw y także rekreację — czas wypoczynku, aby po­
żywienie było skrom ne i proste, ale równocześnie świeże, zdrowe 
i w ystarczające.

W ogóle można zaryzykować twierdzenie, że wiek XIX i pierw ­
sza połowa wieku XX na terenie Polski nie dodały nowych isto t­
nych elem entów w procesie wychowania księży diecezjalnych.

Mimo jednak  wspólnych elem entów wychowawczych, można 
słusznie powiedzieć, że sem inaria posiadały różne system y wycho­
wania, zależnie od tego, czy były prowadzone przez m isjonarzy, 
księży kom unistów, czy też jezuitów. Różnorodność ta  wypływała 
ze specyfiki każdego zakonu, jego s tru k tu ry  organizacyjnej, syste­
m u wychowania swoich członków, akcentow ania pewnych czynni­
ków wychowawczych, a przede wszystkim  jego celu.

Ideałem , k tó ry  przyświecał jezuitom  w wychow ywaniu alumnów, 
był obrońca w iary, apostoł, tego bowiem w ym agały czasy i w arun­
ki, w  jakich znalazł się Kościół. Pod tym  względem nie było róż­
nicy między alum nam i seminariów diecezjalnych a klerykam i ie- 
zuickimi.

Pew ną analogię między wychow ywaniem  alum nów a wychowy­
w aniem  w łasnych kleryków  odkryw am y także w samym procesie 
wychowania:

1) P r ó b a  p r z e d  p r z y j ę c i e m  d o  g r o n a  a l u m n ó w
Okres próby nie był dokładnie oznaczony; zależnie od dojrza­

łości i wyrobienia kandydatów , trw ał dłużej lub krócej Dokum enty 
fundacyjne podkreślały, że w tym  czasie kandydat w inien być g run­
townie pouczony o obowiązkach, k tóre ma przyjąć na siebie — na j­
pierw  jako kleryk, a następnie jako kapłan. Rektor lub regens mieli
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pouczać przyszłego alum na o zobowiązaniach, k tóre zaciągał w stę­
pując do sem inarium .

W czasie próby kandydat powinien przem yśleć spraw ę swojego 
powołania, przełożony zaś w inien poznać zdatność kandydata do 
przyszłych zadań. Przez te kilka miesięcy kandydaci, obok posług 
domowych, k tórym  poświęcali część dnia, byli stopniowo wdrażani 
w prak tyk i relig ijne i regulam in obowiązujący w sem inarium .

Próba, k tórą przechodzili kandydaci na kleryków , przypom ina 
w wielu punktach  dw uletni nowicjat, k tóry  musieli przejść kandy­
daci na jezuitów.

2) P r z y j ę c i e  k a n d y d a t a  w p o c z e t  a l u m n ó w

Po odbyciu próby z w ynikiem  pozytyw nym  następowało uroczy­
ste i okazałe wprowadzenie kandydata do grupy alumnów. Chwila 
ta m usiała wyzwalać głębokie przeżycia religijne. Po kilkudniow ym  
skupieniu następowała spowiedź z całego życia, wyznanie w iary, 
a na końcu przysięga składana na ręce regensa w obecności rek tora 
kolegium  oraz innych kapłanów.

Po złożonej przysiędze kandydat otrzym yw ał szatę klerycką 
i odtąd staw ał się już alum nem . Przysięga ta, przypom inająca 
w pew nym  stopniu pierwsze śluby zakonne składane po nowicjacie 
przez jezuickich kleryków, posiadała duże znaczenie w procesie w y­
chowawczym. Dzięki niej naw et drobne przepisy nabierały  jakiegoś 
sakralnego charakteru , dyscyplina staw ała się bardziej w ew nętrzną, 
wzrastała świadomość odpowiedzialności.

3) P r a k t y k i  r e l i g i j n e

P rak tyk i religijne alumnów sem inarium  nie różniły się zasadni­
czo od p rak tyk  religijnych kleryków jezuickich. Było nim i codzien­
ne uczestnictwo we Mszy św., spowiedź przynajm niej raz na m ie­
siąc, Kom unia św., której częstość określał indyw idualnie dla każ­
dego alum na jego spowiednik, codzienne rozm yślanie i rachunek 
sumienia, a wreszcie rekolekcje św. Ignacego.

W świetle poznanych dotychczas źródeł nie można dokładnie 
określić różnicy w tym  względzie pomiędzy alum nam i seminariów 
i k lerykam i jezuickimi. Z pewnością alum ni nie poświęcali całej 
godziny na rozm yślanie, jak  to czynili k lerycy jezuiccy (alum ni se­
m inarium  papieskiego w W ilnie oddawali się m odlitwie m yślnej 
tylko przez kwadrans). Dla kleryków  jezuickich spowiedź była po­
lecona co tydzień, dla alum nów przynajm niej raz na miesiąc. Z pe­
wnością młodzi jezuici co roku odpraw iali rekolekcje św. Ignacego, 
czego nie można tw ierdzić z pewnością o alum nach seminarium.

Można przyjąć z dużym  prawdopodobieństwem, że alum ni sem i­
narium  mniej poświęcali czasu m odlitw ie m yślnej, natom iast częś­
ciej b rali udział w uroczystościach kościelnych, odm awiając współ-
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nie części brew iarza, śpiewając mszę św. lub odpowiednie pieśni re­
ligijne.

W sem inariach prowadzonych przez jezuitów , wszyscy alum ni 
należeli do sodalicji, wszyscy korzystali z konferencji przeznaczo­
nych dla sodalisów i b rali udział w nabożeństw ach ku czci M atki 
Bożej.

Jezuici w swej praktyce pedagogicznej kładli duży nacisk na k a r­
ność i kontrolę, przyw iązyw ali dużą wagę do zdobycia przez wy­
chowanka nawyków. Nie w ystarczy jakąś zasadę poznać i w ew nętrz­
nie przyjąć, ale przez dokładne pow tarzanie należy doprowadzić do 
tego, by stała się ona nawykiem , jakby drugą naturą.

4) T r o s k a  o d o b r e  w a r u n k i  h i g i e n i c z n e

N awet najbardziej bezwzględni k ry tycy  szkolnictwa jezuickiego 
przyznają, że jezuici dbali na w ielką skalę o odpowiednie gm achy, 
o wygodne sale, w k tórych  było dużo pow ietrza i światła, o potrzeb­
ny wypoczynek, o dobre w arunki higieniczne. Oni pierwsi w pro­
wadzili jeden dzień w olny od nauki, a mianowdcie czwartek.

Prefekci zwani później regensami, zm ieniali się często, gdyż przez: 
trzy  lata, dwa, a niekiedy tylko rok pełnili obowiązki przełożonego 
sem inarium . Były jednak  w yjątki. W śród licznych prefektów , k tó­
rych nazwiska podają katalogi, spotykam y także takich, k tórzy p ra ­
cując przez wiele la t w sem inarium , zasłużyli się szczególnie około 
w ychow ywania księży dla różnych diecezji w Polsce.

W Braniew ie Andrzej B u s a n  (1615— 1625), Andrzej E r e n s t  
(1646— 1655), Jan  H a r t m a n  (1757— 1769) w Poznaniu Szymon 
F r i d e l i u s  (przez 6 lat, w początkach istnienia sem inarium ), 
w W ilnie K rzysztof T y m i ń s k i  (1625— 1639) i Oswald K r ü g e r  
1640— 1648; 1651, 1652), w  Kaliszu Zygm unt B r o d o w s k i  (od 

1593 przez 7 lat, a jako spowiednik do końca istnienia sem inarium ), 
w Pu łtusku  Jakub  K o r y t o w s k i  (1594— 1599, 1619, 1620), i J a n  
B r o d o w s k i  (1636— 1653), w  Sandom ierzu Andrzej K a n o n .  
(1665— 1675), w Lublinie Andrzej N a g ó r s k i  (1680— 1685, 1695—  
1701) i Andrzej Z a k r z e w s k i  (1717— 1725) — oto nazwiska tych , 
którzy oddawali się ze szczególnym zamiłowaniem  działalności pe­
dagogicznej w sem inariach i cieszyli się specjalnym  uznaniem  ta k  
ze strony biskupów, jak  też ze strony wychowanków.

Liczba alum nów w poszczególnych sem inariach była różna, za­
leżnie od wielkości fundacji; do liczniejszych należało sem inarium  
w arm ińskie z 24 alum nam i, pułtuskie z 20, w ileńskie z 12 do 20, 
w S tarych  Szkotach z przeszło 20 (wiek XVIII); do średnich — se­
m inaria: żmudzkie z 12 alum nam i (siedziba kolejno: Wilno, Kroże,, 
Wornie), poznańskie z 12, podobnie gnieźnieńskie z 12 i chełmskie 
także z 12 alum nam i, w Sandom ierzu z 10; do najm niejszych nale­
żało sem inarium  w Lublinie z 6 alum nami.
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Liczby podane wyżej są tylko orientacyjne, podlegały bowiem 
ciągłym zmianom. Początkowo na skutek nowych fundacji liczba 
alumnów w niektórych sem inariach naw et podnosiła się: w sem ina­
rium  lubelskim  liczba alum nów powiększa się do 10 już po dwóch 
latach od zapisu bpa A ndrzeja T r z e b i c k i e g o  (12 000 zł); rów ­
nież o czterech w zrosła Uczba alum nów sem inarium  sandom ierskie­
go, dzięki zresztą tem u sam em u biskupowi. Z czasem przede w szyst­
kim  na skutek dew aluacji, liczba alum nów znacznie się zm niej­
szyła 60.

Sem inarium  w Sandom ierzu

Należy zatrzym ać się dłużej nad sem inarium  w Sandom ierzu, 
ponieważ zajm uje ono w yjątkow e miejsce w dziejach seminariów 
diecezjalnych prowadzonych przez jezuitów w Polsce. Było ono na j­
bardziej zbliżone do idealnego sem inarium  według koncepcji jezui­
tów polskich, ponieważ w urządzaniu go nie byli niczym krępow ani. 
Jezuici dążyli do samodzielności i niezależności od biskupa i kapi­
tuły. W Sandom ierzu otrzym ali ją  w całej pełni. Fundator Mikołaj 
L e o p o l d o w i e  z, kanonik i proboszcz kościoła św. P iotra, w de­
klaracji, k tóra była ostatnim  jego testam entem , pisał w obronie 
niezależności jezuitów: „A jeśliby ktoś odważył się inaczej tłum a­
czyć m oją m yśl albo zechciał po mojej śm ierci mieszać i niepokoić 
tych, k tórym  powierzyłem  zarząd fundacji, odwołuję się do na j­
sprawiedliwszego sądu Boga Wszechmogącego, by zechciał być mści­
cielem i sędzią tej krzyw dy i mojej pogwałconej woli” 61.

Jezuici, w  oparciu o przyw ilej całkowitej niezależności (biskup 
naw et nie m iał upraw nień wizytacji), urządzili sem inarium  w edług 
własnej koncepcji, nie licząc się z żądaniam i biskupa czy kapituły.

Alum ni przyjm ow ani do sem inarium  sandomierskiego w inni byli 
ukończyć dw udziesty rok życia i posiadać pełne wykształcenie hu ­
m anistyczne, do reto ryk i włącznie. Na studium  filozoficzno-teolo­
giczne przeznaczono 5 lat. System  wychowania w  wielu punktach 
był identyczny z tym , przez k tóry  przechodzili młodzi jezuici —  
między innym i ustanowiono półroczny okres próby, analogiczny do 
jezuickiego nowicjatu.

Na terenie sem inarium  sandomierskiego spotkały się dwie zbież­
ne tendencje, jezuitów  i ich oddanego przyjaciela kanonika krakow ­
skiego Jana Ł u c z k i e w i c z a ,  którego bez przesady można na­
zwać drugim  fundatorem  alum natu. Chodziło o stw orzenie tak ich  
warunków, k tóre um ożliwiłyby gruntow ne w ykształcenie k leru  die­

80 Dane w  tym  rozdziale podałem  na podstaw ie przygotow yw anej do dru­
ku pracy o jezuickich  sem inariach  d iecezjalnych, opartej w  w ielk im  stopniu  
na dokum entach rękopiśm iennych.

81 L. P i e c h n i k ,  Sem in ariu m  d iecezja lne w  Sandom ierzu  (1635— 1773), 
Stud. Theol. Vars. 8(1970) nr 2, 175.
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cezji krakow skiej. Rzecz godna pamięci: kanonik katedralny  prze­
znacza w ielką sum ę pieniędzy (20 000 fl.) —  gotów w razie potrze­
by ją  powiększyć —  na fundację czterech katedr: dwóch teologii 
scholastycznej, jednej teologii polemicznej i jednej praw a. Wszystko 
to  czyni z m yślą o alum nach sem inarium  diecezjalnego, o przyszłych 
gruntow nie wykształconych księżach swojej diecezji krakowskiej.

Dzięki fundacji Ł u c z k i e w i c z a  od roku 1702 dwóch profe­
sorów w ykładało teologię scholastyczną, jeden od 1705 r. praw o ka­
noniczne i jeden teologię polemiczną, a od 1718 r. osobny profesor 
kom entował Pismo św.

Najwcześniej spośród kolegiów jezuickich w  Polsce wprowadzo­
no w Sandom ierzu nauczanie języka francuskiego i niemieckiego 
(od 1709 r.). K atalogi osób i zajęć podają, że pomocnik regensa (so- 
cjusz) często pełnił równocześnie obowiązki profesora tych języków, 
z czego można wnioskować, że alum ni korzystali także z wykładów 
języka francuskiego i niemieckiego.

We wszystkich sem inariach prowadzonych przez jezuitów  w Pol­
sce poczęły się ścierać z czasem, wcześniej lub później, dwie ten ­
dencje, dwie koncepcje co do ich kształtu  — program u i czasokresu 
nauczania, m etod wychowania, kom petencji itd. Nigdzie jednak kon­
frontacja  dwóch odm iennych poglądów na insty tucje  form ujące 
k ler polski nie była tak  w yraźna, jak  w Sandom ierzu. Doszła ona 
do szczytu za biskupa A ndrzeja Stanisław a Kostki Z a ł u s k i e g o  
(1747— 1758).

B iskup był przeciw ny długim  studiom  i polecił jezuitom  sando­
m ierskim  skrócenie ich do dwóch lat. Równało się to przekreśleniu 
dotychczasowego pełnego w ykształcenia. K apitu ła kolegiaty san­
dom ierskiej co pew ien czas zwracała się do biskupów krakow skich 
ze skargą na jezuitów , że kształcą alum nów w różnych naukach, ale 
ich wychowankowie nie znają śpiew u kościelnego i ceremonii. 
Bp Z a ł u s k i  punk t ciężkości chciał przesunąć na praktyczne przy­
gotowanie do spraw owania kapłaństw a, szczególnie polecał teologię 
m oralną, k tórej znajomość jest najbardziej potrzebna w pracy dusz­
pasterskiej. Jezuici w inni byli zrezygnować, jego zdaniem, z dotych­
czasowych rozbudow anych wykładów z filozofii (logiki, fizyki, m eta­
fizyki i m atem atyki), z niektórych działów teologii (teologia scho- 
lastyczna, polemiczna, wykładów praw a, kom entow ania Pism a św.).

K apituła sandom ierska ciągle dążyła do tego, by klerycy uczest­
niczyli dla „dekoru” jak  najczęściej w uroczystych nabożeństwach 
— sumach, nieszporach, nabożeństwach żałobnych itp. Jezuici nie 
pozwalali na to, obawiając się, by zbyt częste uczestniczenie w na­
bożeństw ach nie odciągało alumnów od nauki.

Bp Z a ł u s k i  stając po stronie kapitu ły  nakazał, by w uroczyste 
św ięta sześciu kleryków w komżach uczestniczyło w sumie i nie­
szporach, a w m niejsze święta czterech lub przynajm niej dwóch. 
Nadto nakazał, by przyjm ow anie i usuw anie kleryków  zależało nie
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tylko od jezuitów , ale także od kapituły, k tó ra  będzie m iała prawo 
wizytowania sem inarium .

Jezuici nie przy jęli rozporządzeń biskupa Z a ł u s k i e g o .  Spra­
wa oparła się o Rzym. Jezuici wyszli zwycięsko i do końca istn ie­
nia (1773 r.) prow adzili sem inarium  według w łasnej koncepcji62.

W ycofywanie się jezuitów  z działalności 
w sem inariach diecezjalnych

Działalność jezuitów polskich w sem inariach diecezjalnych z cza­
sem kurczyła się. Gdy w XVI i pierwszej połowie XVII w. oni prze­
de wszystkim  liczyli się na tym  polu, to w drugiej połowie XVII 
i w  wiekach następnych prowadzenie przejęli zdecydowanie m isjo­
narze, księża diecezjalni i księża komuniści. Oto kilka znam iennych 
faktów, k tóre ilu s tru ją  to kurczenie się działalności jezuitów  na te­
renie sem inariów diecezjalnych, to stopniowe wycofywanie się 
z pracy pedagogicznej nad alum nami.

W drugiej połowie XVI w. jezuici otw arli aż sześć seminariów 
diecezjalnych (w Braniewie, Poznaniu, Kaliszu, Pułtusku , dwa 
w W ilnie — dla diecezji w ileńskiej i żmudzkiej), w pierwszej po­
łowie w ieku XVII dwa (Stare Szkoty, Sandom ierz — nie liczę Kroż 
i W orni, poniew aż w tym  w ypadku chodzi o przeniesienie sem ina­
rium  żmudzkiego z W ilna), w drugiej połowie XVII w. tylko jedno 
(w Lublinie), a w XVIII w. już tylko próbują otworzyć jedno (K ra­
snystaw) 63. Bardziej wym owne było to, że obok jezuickich pow sta­
w ały dla tych  sam ych diecezji nowe sem inaria pod kierow nictw em  
m isjonarzy lub księży kom unistów, a biskupi — zamiast powiększać 
fundacje już istniejących seminariów, co byłoby prostsze i ła tw iej­
sze — decydowali się na zakładanie nowych instytucji.

Ale jezuici nie ty lko nie poszerzali pola działalności w sem ina­
riach, lecz z biegiem  czasu tracili placówkę po placówce, sami re ­
zygnując z ich prow adzenia albo też będąc do tego zmuszeni przez 
biskupa i kapitułę.

Z dziesięciu seminariów prowadzonych przez jezuitów  przetrw ało 
do kasaty  zakonu (1773 r.) tylko cztery: w arm ińskie, żmudzkie, 
sandom ierskie dla diecezji krakow skiej oraz w Starych Szkotach dla 
diecezji włocławskiej.

W K rasnym staw ie działalność jezuitów  trw ała  tylko 6 lat, w Po­
znaniu i Kaliszu około 30 lat, w Lublinie, W ilnie i Pu łtusku  około 
100 lat. Po ustąpieniu jezuitów  prowadzenie seminariów przejm o-

·* P ow yższy  rozdział został oparty o rozpraw ę: L. P i e c h n i k ,  Se^nina- 
rium  diecezja lne  w  S an dom ierzu  (1635— 1773), Stud. Theol. Vars. 8(1970) nr 2, 
160—229.

48 W K rasnym staw ie jezu ici w łaściw ie nie zarządzali sem inarium . F un­
dator bp W alenty  C z u l s k i  do śm ierci k ierow ał alum natem . Po jego zaś 
śm ierci jezu ic i zrezygnow ali z prow adzenia sem inarium .

5 — C o lle c ta n e a  T h e o lo g ic a
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w ali zw ykle księża diecezjalni, a ci z kolei po jakim ś czasie odda­
w ali je  m isjonarzom  lub księżom kom unistom.

Jak  i czym tłum aczyć to stopniowe wycofywanie się jezuitów  
z działalności w sem inariach diecezjalnych? N iektórzy autorzy, jak 
Józef Ł u k a s z e w i c z 64, S tanisław  C h o d y ń s k i 65, bp Maciej 
W o ł o n c z e w s k i 00, zarzucają jezuitom , że za mało dbali o po­
wierzone im  sem inaria, a troszcząc się o w łasną młodzież, zaniedby­
wali kleryków sem inariów diecezjalnych.

Otóż katalogi osób i ich zajęć, k tóre podają dokładnie nazwiska 
prefektów  sem inariów, w skazują na w ielką troskę ze strony jezuitów 
o odpowiednich wychowawców. Na prefektów  naznaczano tylko ka­
płanów, którzy jako klerycy pomagali prefektow i w sem inarium , lub 
też takich, k tórzy m ieli dłuższe doświadczenie pedagogiczne jako 
prefekci sem inariów przy innych kolegiach albo jako prefekci burs 
dla ubogich studentów. Często bywało tak, że rektorzy ustępujący 
ze swego stanow iska obejm owali urząd prefek ta  sem inarium .

Przeciw  tw ierdzeniu  powyższych autorów  przem aw ia i to, że je ­
zuici polscy prosili generała zakonu, by nie rezygnow ał tak łatwo 
z ich działalności w sem inariach, ponieważ mogą być posądzeni, że 
nie spełnili należycie swego obowiązku. Tymczasem fak ty  mówią, 
o czymś przeciw nym . I tu  podawali dowody swych rzetelnych w y­
siłków 67.

St. Z a ł ę s к i sugeruje, że głównym  powodem kurczenia się 
działalności jezuitów  w sem inariach była negatyw na postawa kapi­
tu ł katedralnych  i kolegiackich68. P rzyjm ując, że tak  mogło być 
w jakim ś odosobnionym wypadku, nie można wysnuć z tego ogól­
nego wniosku. Przecież fundatorem  sem inarium  w Sandom ierzu był 
kanonik Mikołaj L e o p o l d o w i e  z, sem inarium  w Lublinie kano­
nik W ojciech R e y m i ń s k i ;  kanonik Jan  Ł u c z k i e w i c z  oddał 
jezuitom  pokaźny m ajątek  w celu założenia nowych katedr w ko­
legium  sandom ierskim . Takich wypadków można przytoczyć znacz­
nie więcej. N aw et w  Poznaniu, gdzie wśród kanoników byli w y­
chowankowie Akadem ii Krakow skiej, m ieli jezuici oddanych sobie 
przyjaciół. P row incjał C a m p a n o  donosił generałowi zakonu 
w 1588 r., że rek to r kolegium  w Poznaniu, zażądał od biskupa i ka­
p itu ły  zam iast pensji, k tóra jest rzeczą niestałą  i niepewną, wioski 
Słupi. N iektórzy kanonicy byli przeciwni tem u. Inni jednak pora­
dzili jezuitom , by wnieśli prośbę na forum  kapitu ły  generalnej, na

84 Historia  szkó ł w  K oronie  i w  W ie lk im  K s ię s tw ie  L i tew sk im ,  t. 4, P o ­
znań 1851, 324, 335.

45 S em in ariu m  w łoc ław sk ie ,  W łocław ek 1904, 322.
68 B isk u p s tw o  Z m u jd zk ie ,  K raków  1898, 134.
87 L. P i e c h n i k ,  Jezuici a sem inarium  diecezja lne  w  K a liszu  (1593— 

1620), N asza P rzeszłość 20(1964) 142, 143; M. B a n a s z a k ,  Począ tk i kolegium  
jezu ickiego i  sem inarium  d iecezja lnego w  Poznaniu,  w : Sacrum  Poloniae Mil­
lenium,  t. 10, Rzym  1964, 516.

88 Jezuici w  Polsce,, t. 2, L w ów  1901, 524 nn.; t. 4, cz. 2, K raków  1904, 901.
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której nie będą obecni przeciwnicy. Tak też jezuici zrobili i o trzy­
m ali wieś 69. Nie może być mowy o jak iejś ogólnej niechęci kapituł 
katedralnych  i kolegiackich do jezuitów. Z pewnością jezuici mieli 
wśród kanoników więcej oddanych przyjaciół niż wrogów.

Nieporozum ienia i spory między jezuitam i a kapitu łam i i bisku­
pam i sięgały dalej niż kom petencje czy też uczestniczenie alum nów 
w nabożeństwach. Częste skargi kapituł, że jezuici uczą przeróżnych 
nauk, a nie tego, co jest przede wszystkim  potrzebne proboszczowi, 
były czymś więcej niż dyskusją o przedm ioty nauczania. U podstaw 
tych różnic, k tóre dzieliły dwie strony, leżała spraw a zasadnicza: 
określenie m odelu księdza, ideału kapłana. Już w XVI w. na tem at 
sem inariów prowadzonych przez jezuitów zabrał głos jezuita S ta­
nisław R o z r a ż e w s k i ,  dobrze rozum iejący k ierunek kształcenia 
jezuickiego. W liście do generała K laudiusza A k w a w i w y  pisał:

„Sądziłem, że przy  sposobności to należy donieść Waszej Wie- 
lebności, iż popełnia się tu  powszechny błąd; śmiem  zaś twierdzić, że 
ten  praw dziw y błąd tkw i w tym, iż sem inarzystów  kształci się we 
wszystkich dziedzinach wiedzy, co przygotow uje raczej ludzi uczo­
nych ze stopniam i naukow ym i a nie proboszczów; chętniej oni pójdą 
do sal w ykładow ych niż na parafie, by nim i zarządzać” . W dalszym 
ciągu przestrzegał, że jeżeli jezuici zostaną przy dotychczasowej fo r­
m acji alum nów, Towarzystwo straci na swej popularności szczegól­
nie u  tych qui omnia a Societate expectant oraz, w ielką szkodę po­
niosą w ierni w parafiach 70.

Jezuici nie zmienili form acji alumnów. Trzy przedm ioty, trzy  
rodzaje nauk odegrały istotną rolę w kształceniu alum nów, w ich 
form acji in telek tualnej: retoryka, dialektyka i teologia polemiczna; 
te trzy  przedm ioty były w szczególny sposób pielęgnowane przez 
szkoły jezuickie. Spośród dzieł Arystotelesa, k tó re  służyły za pod­
staw ę do wykładów filozoficznych, obszernie przerabiano właśnie 
tra k ta ty  logiczne. Gdy zaś chodzi o teologię polemiczną, jezuici nie 
tylko wprowadzili osobne w ykłady o zagadnieniach spornych m ię­
dzy katolikam i a innowiercam i, ale w szystkim  innym  wykładom  
teologicznym nadali aspekt polemiczny. Podkreślenie tych trzech 
elementów w kształceniu alumnów stworzyło specyficzny typ  ka­
płana. Był on dobrze przygotow any do dysput, kazań polemicznych, 
do obrony w iary. W ydaje się, że brak  tego rodzaju form acji in telek­
tualnej w czasie, gdy zwolennicy reform acji rozpoczęli swą działal­
ność w Polsce, był powodem tego, że proboszczowie polscy byli bez­

и  C a m p a n o  do A k w a w i w y  25 IX  1583 Fondo G esuitico, E pistolae  
f. 67.

70 R o z r a ż e w s k i  do A k w a w i w y  1 I 1584 ARSI Germ. 162 f. 10: 
„Hoc vero obiter R everendae P atern itati V estrae scribendum  esse  putavi, hic 
com m unem  esse  errorem ; errorem  vero d icere auserim : sem inariorum  hom i­
nes prom overi in om ni genere studiorum , ex  quibus potius fien t doctores et 
non parochi, au lasque potius ii sequentur, quam  paroecias occupare, iisque  
praeesse studebunt”.

5*
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radn i wobec nowinek i ich zwolenników, często w ykształconych na 
Zachodzie.

Tymczasem po załam aniu się ofensyw y reform acji ideał kapłana- 
-obrońcy w iary  przeżywał się; przyszło zapotrzebow anie na dusz­
pasterza, gorliwego proboszcza i pozytyw ną duszpasterską pracę — 
nauczanie praw d w iary, przygotowyw anie do przyjęcia sakram en­
tów itp.

Nie był to tylko przypadek, że sem inaria jezuickie w Braniewie 
i G dańsku prow adziły owocną działalność do końca istnienia Towa­
rzystwa. Bezpośrednie sąsiedztwo z protestantyzm em  spowodowało, 
że jeszcze m odel księdza-obrońcy w iary  był aktualny . Ale w innych 
częściach Polski potrzebny był dobry proboszcz, gorliwy duszpa­
sterz. Tym czasem  jezuici, sami osobiście nie związani z pracą pa ra ­
fialną, nie znający tej pracy i dalecy od niej, n ie potrafili przy n a j­
lepszej woli tak  się przestawić, by wykształcić i wychować typ  księ­
dza obcy ich m entalności i ich postawie duchowej.

W Polsce obserw ujem y to samo zjawisko, k tóre miało miejsce 
we Włoszech. Chodzi o sem inaria założone przez św. K arola B o r o -  
m e u s z a :  „Początkowo sem inaria te  powierzono ojcom Towarzy­
stw a Jezusowego, których Boromeusz, w ielbiciel św. Ignacego, przy­
brał sobie jako współpracowników w swoim dziele reform y; później 
jednak za zgodą ojców Tow arzystw a Jezusowego oddał je  pod kie­
rownictwo założonych przez siebie kleryków oblatów, ponieważ oni 
byli ściślej poddani jego w ładzy i zbliżeni do niego sposobem życia, 
do którego też s tarali się przygotować jego k le ry k ó w 71.

Nikt z piszących o dziejach seminariów diecezjalnych prowadzo­
nych przez jezuitów  w Polsce nie w ysuw ał tego czynnika rńoim 
zdaniem  istotnego i decydującego. W św ietle takiego tłum aczenia 
s ta ją  się zrozum iałe takie fakty, że biskupi —  niekiedy najbardziej 
jezuitom  życzliwi, a naw et ich wychow ankow ie w spierający ich 
działalność na innych polach — rezygnow ali z pomocy jezuitów  
w w ychow yw aniu i kształceniu alumnów (np. W awrzyniec G e m -  
b i с к  i w Kaliszu), a naw et woleli tw orzyć nowe fundacje, co kosz­
towało znacznie więcej, niż powiększać fundacje seminariów pro­
wadzonych przez jezuitów , że w czasie w izytacji seminariów wciąż 
podkreślali potrzebę praktycznego przygotow ania do pełnienia funk­
cji duszpasterza.

LES SÉM INAIRES DIOCÉSAINS Ä DIRECTION JÉSUITE  
EN POLOGNE (1564—1773)

A près le  C oncile de T rente, lorsqu’ou se  m it à instituer des sém inaires  
diocésains, on  se  trouva en présence de deux  th èses. La prem ière: réformer 
les écoles anciennes (A cadém ie de C racovie, A cadém ie de L ubrański à Poznań,

71 Sem inaria  Ecclesiae Catholicae,  w yd. Sacra C ongregatio de Sem inariis 
et studiorum  U niversitatibus, Rom ae 1963, 108, 109.
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a insi que les écoles cathédrales); la  deuxièm e: lier les sém inaires aux écoles 
des Jésuites. Les C hapitres éta ien t pour la  prem ière, les évêques pour la  
deuxièm e. C elle-c i l ’em porta et les Jésuites ouvrirent des collèges près le s ­
quels il y  avait des sém inaires: B raniew o (1567), Poznań (1581), W ilno (1582), 
K alisz (1593) pour le d iocèse de Gniezno, P u łtusk  (1594) pour Płock, Stare 
Szkoty pour W łocław ek (1620), deux Sandom ir (1635) et Lublin (1675) pour 
C racovie, V ilno (1581), en su ite  Kroże (1620) et V ornie (1740) pour la  Sam ogitie, 
K rasnystaw  (1719) pour Chełm.

Le sém inaire de B raniew o ne fu t pas seu lem ent le  prem ier sém inaire  
jésu ite , m ais serv it de m odèle aux autres. St. H o s i u s ,  évêque de V arm ie, 
en écriv it le  règlem ent. Les sém inaires tend irent à sim p lifier  leu r  organisa­
tion, à relever l ’âge d’adm ission, à raccourcir le  tem ps des études. Le sém i­
naire de Sandom ir est à m ettre à part en  raison  de sa  totale indépendance  
des évêques et du Chapitre, les Jésuites l ’organisèrent à leur guise: 5 ans d’é tu ­
des, de 20 à 25 ans, l ’éducation selon  la  m éthode de la Compagnie: 6 mois 
de form ation à la  v ie  relig ieuse, une sorte de noviciat.

A u bout d’un certain  nom bre d’années, les Jésu ites se retirèrent des sém i­
naires e t  cédèrent la p lace aux L azaristes, aux P rêtres de la  v ie  com m une 
ou au clergé. La cause en  est que le  type de „prêtre défenseur de la  fo i” 
n’a plus de raison d ’être quand cesse l’offensive protestante. Il faut alors 
un prêtre zélé pour s ’adonner à la  pastorale en  paroisse, alors que le s  Jésu i­
tes en  restent à défendre la  foi.


